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Wyniki odpowiedniego ulepszania 
ziarna do siewu. *)

Do n iew ątp liw ych  środków, przyczyniających się do 
zw iększenia plonu i polepszenia jakości ziarna zbożowego, 
należy — oprócz sta rannej up raw y  roli i należytego zasi­
lania jej — uszlachetnianie nasienia zapomocą w ybierania 
najpiękniejszych kłosów  i najlepszych z nich ziarn  i za­
siewanie takow ych odrębnie celem uzyskania ulepszonego 
nasienia. Zasiew taki uskuteczniony rzędam i, okopany i 
oczyszczony sta rann ie  z chw astów , da nam  ziarno dorodne, 
z którego w ybiera się cząstkę przedn ią do dalszego w tenże 
sposób ulepszania,’resztę zaś przeznacza się do siewu zwy­
kłego. P isałem  już o tem  przed  kilku laty, opierając się. 
na dośw iadczeniu osobistem, z którego byłem  bardzo za­
dowolonym, gdyż opłaciło sowicie wszelkie w tym  kie­
runku  staran ia i koszta. O ile wiem, to system  podobny 
uszlachetniania zboża m ało jest, u nas używ any, posłu­
chajm y zatem  co m ów i o nim  uczony gospodarz dr. M ul­
ler, k tóry znany je s t w N iem czech jako roln ik  bardzo 
praktyczny, um iejący korzystać z każdego, praw dziw ie po­
żytecznego odkrycia.

P rzedew szystk iem  zastrzegł się on w odczycie swoim, 
że nie doradza rolnikom  w ytw arzania zupełnie now ych

*) Z odczytu d ra  0 . M u lle ra  z E ldena, który m ia ł n a  Zgro­
m adzen iu  ro ln iczem  w G roifsw aldzic.

odm ian zapomocą trudnego  i bardzo żm udnego krzyżowa­
nia, lub poszukiw ania kłosów o cechach odrębnych, gdyż 
zajęcie podobne w ym aga zupełnego oddania się tej pracy, 
lecz uważa stanowczo za obowiązek każdego gospodarza, 
by nasienie tego zboża, które w śród danych  stosunków 
rodzi się u niego najlepiej, s ta ra ł się. ulepszać z roku na 
rok lub przynajm niej u trzym ać w należytej jego  jakości i 
plenności, co chi się uzyskać jedynie zapom ocą odrębnej, 
cząstkowej upraw y. O korzyściach podobnego postępow a­
nia przekonał się p re leg en t tak z dośw iadczenia w łasnego, 
jak  oraz ż badania go na jednem  ze znakom itszych go­
spodarstw  w p ro w in c ji Saksonii, zajmującego się u sz la ­
chetnianiem  nasienia na którem  to gospodarstw ie pozo­
staw ał przez 2 lata celem zbadania całego postępow ania.

U szlachetnianie zatem  ziarna do siewu da się, w y­
konać trojakim  sposobem, czyli raczej w trojakim  stopniu , 
stosownie do starania, jakie m u poświęcić zechcem y, a 
m ianowicie: 1) przez w ybór najlepszych kłosów  w śród 
obsianego pola; 2) przez wybór w tych kłosach najlep ­
szych, t. j. najw iększych i najcięższych ziarn; B) przez 
dalszą osobną upraw ę w ypróbow anych najlepszych ziarn 
z najlepszych kłosów.

P ierw sza m etoda ogranicza się na w ybieraniu na 
całym  łanie pew nej ilości kłosów najładniejszych, z w y­
kluczeniem  miejsc przy m iedzach lub przypadkow o lepiej 
użyźnionych, które m ając odrębne w arunki nie nadają się 
ku tem u celowi, następnie n a  zasiew aniu w ym łóconych
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ziarn odrębnie i przy stosow nem  pielęgnow aniu, a na­
reszcie na używ aniu uzyskanego ziarna do siewu. Przy 
postępow aniu podobnem , pow tarzanem  stale, uchronić się 
m ożna przynajm niej od w yrodzenia się i pogorszenia ziarna.

L epszym  je s t oczywiście drugi sposób, przy zastoso­
w aniu k tórego w ybiera się z najpiękniejszych kłosów ziarna 
najw iększe i najcięższe i te  jedynie używ a się do siewu 
celem  w ytw orzenia większej ilości nasienia.

Do trzeciej, najwłaściwszej m etody należy tak zwany 
system  H alleta , przy  k tórym  za pom ocą upraw y próbnej 
w yszukuje się najlepsze i najp lenniejsze ziarnko najpię­
kniejszego kłosa i używa się stopniowo do udoskonalenia 
tej odm iany zboża. Ocenienie jednak , które ziarnko w kło­
sie należy do najlepszych, nie da się przeprow adzić nie­
om ylnie przez samo uw zględnienie kształtu, wielkości, 
oraz bezw zględnej lub rodzajowej w agi; dlatego H allet 
w yszukuje najprzód na całym  łan ie kłos nąjpodobniejszy 
do jego ideału  i ziarnko z tego kłosa sadzi na grządce 
w ogrodzie odległości 1 stopy w kw adrat. Szerokość 
ta  po trzebną je s t dla zupełnie sam oistnego rozw inięcia 
się każdego krzaka, by m ożna ocenić jego rozrost, zako­
rzenienie i uform ow anie kłosów. Po dojrzeniu zboża zbiera
011 k łosy najlepszych krzaków z każdego osobno i poró­
w nyw a je co do rodzaju krzew ienia się, ilości źdźbeł, 
w ielkości i ilości ziarn w kłosach, poczerń z krzaka, który 
wydaje się m u pod wszystkiem i względam i najlepszym , 
w ybiera znirnka najdorodniejsze i używ a do dalszego sa­
dzenia, pow tarzając postępow anie podobne przez cały 
szereg  lat tak  długo, aż otrzym any rezultat posię.dzie żą­
dany stopień udoskonalenia i w tedy dopiero używa ziarno 
do upraw y  na większą skalę.

Do jak  niezw ykłych rezultatów  przyszedł H allet 
w skutek powyższego postępow ania, dowodzą najlepiej cy­
fry o trzym ane przy  upraw ie  pszenicy ostki czerw onej, 
znanej pod jego nazw iskiem  lub też jako oryginalna „R ed “ .

Ilość Ilość
W roku Długość ziarn kłosów

kłosa w kłosie w krzaku
1857 kłos w ybrany  m iał 4 y 2 cali 47 ziarn —•
1858 kłos ładniejszy  od poprz. 6 !/4 „ 79 „ 10
1859 kłos jeszcze ładniejszy 7 s/4 „ 91 „ 17
1860 kłosy słabe w skutek słoty ? ? 39
1861 kłos bardzo piękny 8 3/,t „ 123 „ 52

W  przeciągu zatem  czterech la t podw oiła się d łu ­
gość kłosa, po tro iła ilość w7 nim  ziarn, ilość kłosa wzro­
sła do pięciokrotnej. W  ten  sam sposób i z rów nym  sku t­
kiem udoskonalił H allet dwie inne odm iany pszenicy 
bezostnej o białej plewie, t. j. „H unters W hite"  i „Victo­
ria W h ite" , oraz pszenicy czerw onej w czerw onej plewie, 
zwanej „G olden Drop. Red."

P ostępow ania powyższego trzym ają się najlepsi go­
spodarze prow incyi Saksonii, używając tylko m niejszej od­
ległości przy  sadzeniu ziarnek, albow iem  szerokość 12ca- 
lowa naraża je  przy  groźnej zimie na uszkodzenie.

Ja k  dalece uszlachetnianie nasienia w płynęło  n a  
zwiększenie plenności owsa, dowodzą najlepiej tabele, ze­

staw ione przez znanego hodow cę owsa BeSelera, które 
przedłożone były przed kilku laty  na w ystawie w  Greis- 
waldzie. P rzekonyw ujem y się z nich, że owies udoskona­
lony przez BeSelera i zw any jego im ieniem , a wyhodo­
w any z nasienia probsteiskiego, je s t uietylko najplenniejszy 
ze wszystkich innych, lecz przew yższa swego protoplastę 
o całe 200 kg. w słom ie na każdym  hektarze.

A żeby dowieść, jak  w ażnym  w spółczynnikiem  w pod­
wyższeniu plonu je s t system atyczne ulepszanie nasion, 
którem  zająć się pow inien każdy kierow nik gospodarstw a, 
przytacza dr. M uller w yniki zbiorów  pew nego gospodar­
stw a w pow iecie m agdeburgsk im , które zebrane z lat 20, 
t. j. od-chw ili, gdy zaczęto prow adzić w niem  system a­
tyczną hodow lę nasion, głów nie zaś żyta podług m etody 
H alleta , następnie pszenicy, mniej zaś intenzyw nie jęcz­
m ienia i owsa. Zważywszy na różnice w p lonach pew nych 
lat wyjątkowych, wynikające w skutek m niej lub więcej 
korzystnych wpływów atm osferycznych, użył p re legen t 
przy  zestawieniu cyfr p rzecię tnych  dziesięcioletnich po­
cząwszy od r. 1869, dodając przy  następnych  rok ostatni, 
a ujm ując pierw szy.

Dla skrócenia podaję z zestaw ienia tego tylko każde 
drugie dziesięciolecie. P lon przeciętny b ran y  jest ze 135 
morgów.

P lon  roczny ziarna w cet.n . z .1 m org a ( = ]/4 ha.
jako przeciętny z 

Od

10 lat.

Od Od Od Od Od

Przeć, 
ost. 5 
lat od

1869 1871 1873 1875 1877 1879 1884
do do do do do do do

1878 1880 1882 1884 1886 1888 1888

Żyto ozime 9-3 9-2 9-9 11 -5 12-8 13-5 14-2
Pszenica oz. 11-7 12-5 1 3 1 14-5 161 17-2 18-6
Jęczm ień 10-7 10-6 11-4 14-4 13-5 14-7 17-9
Owies 12-9 13 1 14-0 14 '5 15-7 1 6 5 17-0

W obec więc udow odnionych korzyści, jjakie wynikaj;
z należytego ulepszenia nasienia, b rak  ogólnego zastoso­
wania system u, który opisany został powyżej, przypisać 
należy, częściowo niezrozum ieniu w łasnego in teresu  i pa­
nującym  jeszcze uprzedzeniom , przeciw ko którym  wystę­
puje p re leg en t w dłuższych wyw odach.

Najczęściej słyszym y zdanie, iż przy niskich obecnie 
cenach produktów  pow inniśm y starać się o o b n i ż e n i e  
k o s z t ó w  p r o d u k c y i. Otóż sposób, w jaki cel ten 
osiągnąć m am y, jest zwykle źle zrozum iany. Jakkolw iek 
niew ątpliw ą je s t rzeczą, iż zastosow anie dobrze zrozum ia­
nych oszczędności w sile, czasie i p ieniądzach przyczynia 
się do oszczędniejszej p ro d u k c ji roślin gospodarczych i 
podnosi czysty dochód, uzyskany przy ich sprzedaży, to 
natom iast b łędnem  je s t posuw anie owej oszczędności do 
tego stopnia, który wyklucza już wszelkie powiększenie 
produkcji na tej samej p rzestrzen i lub przeszkadza u lep­
szeniu jakości płodów; wszak każda ziem ia i każda roślina 
gospodarcza opłaca sowicie nak ład , który czynim y celem 
jej ulepszenia, byle użyty był stosownie i um iejętnie. Do-
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wiecM ońem rów nież zoslało, iż zwiększanie się plonów 
nie idzie w tym sam ym  stosunku jak  pow iększanie na­
kładów, czyli że zdw ojenie się zbioru nie następuje tylko 
przy podw ójnem  użyciu kapitału , przeciw nie, nadw yżka 
w plonie je s t  stosunkowo znacznie w iększą, aniżeli nakład, 
k tóry  w tym  celu użyjemy, jeżeli zastosujem y go odpo­
wiednio. Z resztą  pam iętać należy, iż nakład  ów nie od­
nosi się zawsze do pieniędzy w postaci robocizny, n arzę­
dzi, nawozów hand low ych  i t. p., a lubo w ydatek  ten  je st 
bezw arunkow o konieczny, skoro potrzeba jego jako nie­
zbędna dostatecznie zbadaną i uznaną została, w wielu 
jednak w ypadkach, szczególnie zaś przy ulepszaniu nasion, 
zależnym  on je s t od uzdolnienia i natężonej działalności 
um ysłow ej i od dobrej woli gospodarza.

Osobistą jednak  działalność, owej pracy um ysłowej 
wyzyskujem y zwykle bardzo niedostatecznie. N iew ątpli- 
w em  jest, iż w kierunku  hodow li roślin  robim y bardzo 
mało, a szereg znakom itych pod tym  w zględem  badaczy 
i pracowników, jak : R abbethge, D ippe, R im pau, B ęseler, 
H eine, K nauer, B estchorn , R ich ter, Y ilm orin , Simon, Le­
g rand , Hallet,- P atrie  Shirriff, R ivet i inni, je s t nadzw y­
czaj szczupłym  wobec m ilionów rolników , którzy mogliby 
się tem  zająć skutecznie. Z hodow lą zw ierząt dom owych 
postępujem y o wiele staranniej. G dy n ik t z nas nie ocze­
kuje w szelkich korzyści od samej tylko rasy zwierzęcia, 
lecz uznaje konieczność należytego karm ienia, pielęgno­
wania i starannej dalszej hodow li; gdy unikam y sprow a­
dzania ras w ychow anych w innych  s tosunkach  klim atycz­
nych i na innej paszy — w rolnictw ie pom ijam y te  względy 
i próbujem y zbyt jeszcze często upraw y  takich odm ian 
zboża, k tóre są zupełn ie nieodpow iednie do naszych sto-, 
sunków  k lim atycznych , g run tow ych  i gospodarskich. Za­
pom inam y, iż w łaściwość tych odm ian pow stałą w łaśnie 
w skutek odrębnych w pływ ów  zew nętrznych , wpośród któ­
rych  je  w yhodow ano i że przy w arunkach  odm iennych 
nie m ożem y rachow ać na ich  stałość.

Zarzut, iż podobne zwiększenie produkcyi możliwe 
je s t tylko p rzy  bardzo  korzystnych w arunkach klim atycz­
nych, gruntow ych i p ien iężnych, jest zupełnie nieuzasa­
dniony, albowiem  stopniow e podnoszenie jej nie je s t ni­
gdzie w ykluczonem , a różnica, jaka okaże się przy  up ra­
wie w adliw ych, a udoskonalonych nasion zbożowych, bę­
dzie taka sam a na ubogim  naw et piasku, jak  i na gruncie 
najlepszym , byleby zastosow aną by ła do w łaściwości g run tu  
i poparta  dostatecznem  jego zasileniem . Dowodem tego 
są gospodarstw a oparte na system ie Schulza z L upitz i 
K im paua z Ounrau.

N iem a rów nież obaw y, by ziem ia w skutek forsownej 
upraw y w yczerpaną została, byle tylko wszelki ubytek 
należycie obrachow any i co najm niej zw rócony je j został, 
a lubo niew ątpliw ą je s t  rzeczą, iż podnoszenie plonów 
nie da się przeprow adzić w nieskończoność, to wszakże 
od owych m ożliw ych gran ic jesteśm y  jeszcze bardzo da­
leko. Jeżeli zatem nie m am y dostatecznych środków do 
forsowniejszego podw yższania p lenności ziemi naszej, to
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nie pow inniśm y przynajm niej zaniedbywać niekosztownego 
sposobu uzyskania choć częściowo tego celu zapom ocą 
ulepszania nasion tych odm ian zboża, które w w arunkach 
miejscowych okazały się najstosowniejszemu, nie szukając 
ogłaszanych co chw ila nowości, nie usta lonych  jeszcze 
w swych właściwościach lub n ieodpow iednich  do naszego 
klim atu i gruntu,

Słusznern jest, by w ytw arzaniem  i udoskonalaniem  
nowych odm ian zajęli się ludzie wyłącznie tem u oddani, 
obowiązkiem jednak  i dobrem  zrozum ieniem  w łasnego in ­
teresu  je s t przyłożenie się osobiste każdego gospodarza 
do uszlachetniania nasion w ypróbow anych już w danej 
miejscowości, a to sposobem  opisanym  powyżej, k tóry  nie 
wym agając żadnych praw ie nakładów, daje n iew ątpliw ie 
wyniki nader pom yślne.

 ł3<gf§g=-EJ---------

Główne reguły wyrobu masła.

Jakkolw iek podaliśm y już kilkakrotnie rozm aite p rze­
pisy, odnoszące się do wyrobu masła, to ze w zględu jednak  
na ważność przedm iotu i nieco odm ienny sposób postępo­
wania, szczególnie przy zakwaszaniu śm ietany, streszczam y 
artykuł, który om awia tę kw estyę w „M ooser’s landw . 
U m sebau“ .

D olne m asło pow inno posiadać dwie g łów ne zalety: 
delikatny sm ak i trw ałość. Gdy. jednak  obie te w łaściw ości 
nie m ogą być połączone w stopniu doskonałym , stosownie 
więc do tego, czy p ierw sza lub druga zaleta m a przew a­
żać, w yrabia się m asło deserow e lub kuchenne.

Jakość m asła zawisłą jest w  pierw szym  rzędzie od 
paszy i sposobu żywienia krów, które w pływ ają nietylko 
na ilość mleka, ale i na składniki tegoż, z tych  więc po­
wodów należy dawać krowom  karm ę posilną, zdrow ą i 
smaczną, wodę m iękką i dobrą, oraz dodatek codzienny soli 
w ilości 30 gr. na sztukę.

\Vr zimie, dobroć i trw ałość m asła zależną jest od 
dostatecznej ilości siana lub koniczyny, oraz słom y owsia­
nej, w reszcie um iarkow anego dodatku roślin okopowych, 
otrąb i m akuch, które krow am i spasam y. W lecie, uzysku­
jem y te sam e w arunki przy dobrych pastw iskach i po­
żywnej a sm acznej paszy zielonej.

N ie mniejszej też wagi je s t sposób w yrobu m asła i 
w tym  w zględzie popełniam y błędy częściej, aniżeli w  od- 
pow iedniem  żywieniu krów.

Przedew szystk iem  zwrócić należy uw agę na czystość 
w stajni i w  dojeniu. K rowy pow inny m ieć suchą pościół- 
kę, dojarki obm ywać m ają sta rann ie  wymiona krów i ręce 
swoje, a m leko cedzić do spustu  i wynosić jak  najspiesz­
niej ze stajn i do m leczarni. P rzy  braku wzorowej czystości 
w naczyniach m lecznych, u służby nabiałowej i w pow ie­
trzu m leczarni, nie może być naw et mowy o w yrobie 
dobrego masła.
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Pom ijając rozm aite m etody w yrabiania m asła, które 
zastosow ane są do pew nych celów, w ym agań i urządzeń, 
oraz opuszczając opisywanie wyrobów fabrycznych, które 
prow adzone są za pom ocą odśrodkowców, ograniczam y 
się do przedstaw ienia praktycznego, a bardzo dobrego spo­
sobu w ytw orzenia m asła ze śm ietany kw aśnej lub słodkiej.

P rzy  w yrobie m asła ze śm ietany kwaśnej, pow in­
niśm y m ieć rów nież na oku dobry i delikatny sm ak jego, 
lecz przedew szystk iem  chodzi tu o uzyskanie trw ałości, 
k tóra zależy przew ażnie od stosownego stopnia zakwasze­
nia. N ie podlega już żadnej wątpliwości, iż ze śm ietany 
starej lub bardzo kw aśnej nie otrzym a się m asła ani do­
brego, ani też dostatecznie trw ałego.

Do zakwaszenia śm ietany używ a się najkorzystniej 
m leka skw aśniałego, które otrzym uje się, pozostawiając 
pew ną ilość m leka słodkiego przez całą dobę w tem pe­
raturze 1 6 — 24° R. Gdyby przypadkow o nabrało to mleko 
sm aku niedobrego, należy przyrządzić w  ten  sposób inne. 
Im  kw aśniejszem  je st mleko, tern m niej dawać go należy 
do. śm ietany, zmykle 2 % , najwyżej zaś 4%  całej ilości 
śm ietany, pozostawiając ją  następnie przez 24 godzin 
w ciepłocie 147»° R. w  lecie, a 16° w zimie. Pow ietrze 
w tej izbie pow inno być bardzo czyste.

W ytw arzanie m asła ze słodkiej śm ietany je s t ła tw iej­
sze, i daje produkt nad e r sm aczny, szybkie jednak  po­
zbycie jego nie wszędzie je s t m ożliwe, a sm ak ten  trw a 
w całej pełn i ledwie dni parę. Słodka śm ietana w ym aga 
oczewiście słodkiego m leka, które u trzym anem  być może 
w tym  stanie przez pew ien czas tylko przy zachowaniu 
odpowiedniej tem peratury , jeżeli nie używ a się m aszyny 
odśrodkowej, k tóra obecnie sta ła  się już dostępną naw et 
d la  m niejszych gospodarstw .

W każdym  razie, przed rozpoczęciem  bicia śm ietany 
należy doprowadzić ją do odpow iedniego stopnia ciepłoty, 
który wynosić pow inien w lecie 10 '5  w zimie 13° R, 
D olew anie do śm ietany w tym  celu wody ciepłej lub zim­
nej je s t bardzo niestosow ne; ustalenie tem pera tu ry  pow yż­
szej odbyw ać się pow inno przez w staw ienie naczynia b la ­
szanego ze śm ietaną (którą ciągle m ieszać należy) d o w o d y  
zimnej lub ciepłej, nie przechodzącej jednak  w ostatnim  
wypadku 32° R.

Bicie m asła ze śm ietany kwaskowatej trw ać ma 30 
do 45 m inut, przyczem  nie należy  dopuszczać podn iesie­
nia się ciepłoty jego wyżej 1 7 2° R- W  dobrze urządzonej 
maślnicy ru ch  walca czynić pow inien w takim razie 110 
do 130 obrotów  w przeciągu jednej m inuty.

P rzy  wyrobie m asła ze słodkiej śm ietany, tem pera­
tu ra  początkowa (9— 10° R.) podnosi się w końcu do 11 
i 12° R. przy obrocie w alca 1 3 0 — 150 razy wr przeciągu 
1 m inuty, a cała czynność trw ać pow inna również nie 
dłużej jak  30— 40 minut.

N ajlepsze m ają być m aślnice beczkowe z walcem  
stojącym  i z listwami, które m ogą być wyjmowane; śm ie­
tany  zaś w lew a się do nich tyle tylko, by sięgała pom ię­
dzy środkow ą i najwyższą listwę.

Skoro tylko okazują się d robne kuleczki, czyli krupki 
m asła, należy wydobyć je  sitkiem  w łosiennem  i na ty ch ­
m iast wygniatać, jednakże nie zbytecznie, poczem  dodaje 
się. jak  najdrobniejszej soli na każdy funt m asła 10 gr, 
jeżeli m a być zaraz spożyte, znacznie zaś więcej (2 — 4 % ), 
gdy m a być przechow ane przez czas dłuższy.

Po dokładnem  w ym ieszaniu z solą pozostaw ia się 
m asło co najm niej przez 8 godzin na miejscu chłodnem , 
prze wiew nem , ezystem  i zasłoniętem  od światła, poczem  
w ygniata się je  ponow nie i w kłada zaraz do form  lub 
beczułek. Czynność ta musi odbyw ać się zim ą i latem 
przy tem pera tu rze  11° R.

B eczułki do uk ładania m asła pow inny być zrobione 
z drzew a bukowego i na 24 godzin p rzed  pakow aniem  
w ym yte ponow nie i nasycone wodą słoną. N astępn ie  na­
ciera się w ew nątrz ściany solą i układa masło, posypując 
je  także solą i nakryw ając gazą, a nareszcie dobrze przy- 
stającem  wiekiem.

Pakując m asło do skrzynek 5 - 8  funtow ych, obwija 
się uform ow ane do tej m iary  kaw ałki m asła w zwilżony 
pap ier pergam inow y i po w łożeniu do pudełek  p rzecho­
wuje w m iejscu chłodnem .

Ż u ż l e  T h o m a s a . * )
Od paru  la t rzucili się rolnicy niem ieccy do używa­

nia nawozu sztucznego pod nazw ą „M ąka z żużli Thom asa"
(Thomas Schlalcenmehl)

Je s t to m ąka z żużli pow stałych z w dm uchiw ania 
m aszyną w apna niegaszonego do roztopionego żelaza ce­
lem  odjęcia żelazu fosforu. W ynalazcą tego sposobu był 
anglik  Thom as, ztąd nazw a Zuźli Thom asa. M ąka z żu ­
żli Thom asa m iałko zm ielona, a najm ielsza ma 75%  sprosz­
kowanej mączki, posiada od 15 do 22%  kwasu fosforo­
wego i kosztuje 1 klgr. kwasu fosforowego w tejże m ączce 
zaw artego od 15 do 18 cnt., gdy w suporfosfaeie przeszło  
dwa razy tyle. W praw dzie kwas fosforowy w superfos- 
facie je s t lekko rozpuszczalny i przew ażnie zaraz w p ier­
wszym roku działa, gdy  m ączka Thom asa po trzebuje kilku 
tygodni do rozkładu i działa stopniowo przez la t parę. 
Chcąc m ieć silny skutek zaraz w pierw szym  roku, a szcze­
gólnie pod jarzyny i okopowe, trzeba dać ilość podw ójną 
w stosunku do superfosfatu i o ile możności przyorać na 
parę tygodni przed  siew em  zboża. 200 klg. kwasu fosfo­
row ego w form ie m ączki T hom asa daje rezu lta t w p ier­
wszym  roku taki sam  co 100 klg. kwasu fosforowego 
w form ie superfosfatu. Jeżeli 200 kig. kw asu fosforowego

*) Jakkolwiek właściwości i sposób użycia nawozu tego poda­
liśmy w piśmie naszem w kilku rozprawach bardzo wyczerpująco, 
umieszczamy jednak artykuł powyższy, będący niejako krótkiem  stresz­
czeniem przepisów praktycznych, opartych na własnem doświadczeniu. 
Oo do ustępu ostatniego t. j. użycia saletry chilijskiej, wskazujemy na 
artykuł nasz umieszczony w n. 28 „Tygod. ro l.“ z b. r. — Przyp. Redak.
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w mące T hom asa nie kosztuje z przesyłką więcej jak  100 
klg. kw asu fosforowego w superfosfacie, korzystniej je s t 
użyć mączki Thom asa, gdyż działanie tejże w latach na­
stępnych korzyść uwidoczni. M ąki Thom asa m ożna używać 
w każdej ziemi i pod wszelkie rośliny z korzyścią. Z do­
brym  skutkiem  działa m ieszanina z 1 części superfosfatu 
i 3 części mąki Thom asa. Superfosfat jako lekko rozpu­
szczalny działa zaraz, przew ażnie na m łode rośliny, podczas 
gdy  m ąka T hom asa oddziaływ a dopiero w  późniejszych 
m iesiącach po sw em  rozpuszczeniu. Do naw ożenia łąk 
także się zaleca, a m ożna użyć w takim razie grubszej 
mąki, k tó ra  się stopniowo rozpuści, a je s t o wiele tańszą. 
N a m orgę tak i w ystarczy użycie 200 klg. maki Thom asa 
i 300 klg. kainitu.'

W szelkie nawozy sztuczne m ożna mieszać ze sobą 
do rozsiewania w spólnie, tylko wyjątkowo m ąki Thom a­
sa z siarczanem  A m oniaku mieszać się nie pow inno, gdyż 
spowodowałoby* to u lotnienie się tego ostatniego.

Mając zam iar m ąkę Thom asa bez dom ieszki ziemi 
lub innych  ingredyencyj ręcznie rozsiewać, uniknie się n ie ­
przyjem nego kurzu przy  rozsiew aniu, zwilżając 5 litram i 
w ody 100 klg. mąki. M ąka T hom asa jak  rów nie i kainit 
m ogą być w jesien i lub w zimie bez szkody dla ich w ar­
tości na zam arzła ziemię rozsiane i dopiero na wiosnę 
przyorane.

Kozsiany nawóz sztuczny, a szczególnie m ąkę T ho­
m asa pow inno się ile m ożności przyorywać, a nie przy- 
włóczyć. P rzy  słabem  naw iezieniu gnojem  stajennym  do­
datek m ąki T hom asa je s t wskazanym .

Zboża kłosow e potrzebują do w ydania dobrego plonu 
na m orgę średn ią :

300 klg. m ąki Thom asa albo 150 klg. superfosfatu. 
100 „ kainitu i 100 klgr: sa letry  chilijskiej.

S ale tra  chilijska w jesieni pod siew nie je s t konie­
czną, jeżeli ziemia znajduję się w dostatecznej sile lub po 
koniczynie, roślinach strączkow ych, albo ugorze, dobry 
zaś skutek  wryw iera na w egetaeyę zboża rozsiana na wierzch 
w kw ietniu lub w maju. W ogóle korzystniej używ ać sa­
letry  chilijskiej na w iosnę na w ierzch  na oziminę, ja rzynę 
i rośliny  okopowe w m iesiąc po siewie.

Lucyan JBaranowsM.
Dąbie, dnia 20 lipca 1890.

 -------

Kanar
(Phalaris canariensis).

Roślina ta, k tóra u nas praw ie w yłącznie tylko ho­
dowcom ptaków  jest znana, posiada rów nież przym ioty 
bardzo cenne i pożyteczne dla gospodarzy. N asienie tej 
rośliny znane pow szechnie jako zdrowe i ulubione pożywie­
nie ptaków, używ ane je s t w fabrykach jako szlichta przy 
wyrobie tkanin jedw abnych  i baw ełn ianych  i dosyć drogo 
jest- płacone, słom a zaś je j daje paszę znacznej wartości.
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U praw a kanaru  udaje się najlepiej na g run tach  sil­
nych i głębokich, z w ilgotnym  podkładem  glinki piasc-zy- 
slej, albo też na piaskach gliniastych, po roślinach oko­
powych, świeżo naw iezionych; na grun tach  m niej żyznych 
korzystncni będzie dodanie sztucznego nawozu z saletry  
chilijskiej, w ilości 150 do 200 kg. na hek tar, a po sta- 
rannem  rozsianiu tego nawozu (na  dłuższy czas przed  
siejbą kanaru) pow inno go się dobrze zawłóczyć. W p ierw ­
szej połowie m aja należy ziemie upraw ić jak pod siew 
lnu, to je s t świeżo zorać, oczyścić z chw astów , zbronow aó 
i zasiać nasienie w rzędy od 8 do 10 cm odległe: po­
czerń zawłóczyć je  lekko i przyw alcow ać. W ażnym  jest 
jednak w arunkiem , by nasienie było pew ne, zdolne do 
kiełkow ania i żeby w  stosownej ilości zasiane było, np . 
40 litrów na hektar.

Ja k  tylko siew wschodzić zaczyna, pow inno go się 
oplewić starannie, gdyż kanar, w zrastając z początku b ar­
dzo pomału, łatw o być może p rzy tłum ionym  przez chw a­
sty, również nasienie jego traci n a  wartości, gdy je s t tra ­
w am i zanieczyszczone. To pierw sze plew ienie w ąskich 
rzędów należy wykonać bardzo ostrożnie, żeby nie uszko­
dzić m łodych latorośli, dlatego dobierać trzeba robo tn i­
ków zręcznych i zaopatrzyć ich w stosow ne kopaczki 
ręczne. Po pow tórnem  oplewieniu i oczyszczeniu nietylko 
rzędów, ale i b ruzd z w szelkich traw  i burzanów, nie 
potrzebuje już kanar żadnego więcej staran ia . Robactwo 
i chw asty  nie niszczą wcale tej rośliny, tylko silna posu­
cha szkodzi jej rozwojowi.

W e w rześniu, gdy  kanar żółknąć zacznie, należy 
skosić go i pozostawić na pokosach, p rzew racając od czasu 
do czasu, gdy jest pogoda; po należytem  w ysuszeniu ziarna, 
wiąże się go i zwozi z pola. Gdy jednak  pogoda niestała, 
lepiej jest zaraz po skoszeniu powiązać go w garści lub 
snopki i złożyć w kopy, w k tó rych  może stać aż do zw ie­
zienia; leżąc bow iem  na w ilgotnej ziemi, tak słom a jak  i 
ziarno tracą wiele na wartości.

M łocka pow inna następow ać zaraz po zw iezien iu ,. 
gdyż złożony w stodole m ógłby kanar łatw o zagrzać się, 
a w tedy ziarno straciłoby w łaściwy swój kolor. Słom ę i 
plewy należy rozciągnąć na przew iew nym  strychu, żeby 
dobrze wyschły, ziarno zaś, oczyszczone starannie , najle­
piej Sprzedać zaraz, zostawiwszy sobie po trzebną do siewu 
ilość, przechow ując odpow iednio przez zimę. Ziarno n ie­
łatw o daje się w ym łacaę i nie sypie się też przy  żniwie, 
mimo tego, dla uniknięcia możliwej straty , zwozi się ka­
nar zwykle na w ańtuchach.

Z jednego  hektara kanaru  otrzym ać m ożna przecię­
tnie 1800 kg. ziarna, a 2500 kg. słomy, a ponieważ zwy­
kła cena 100 kg. dobrego nasienia w ynosi 28 m arek, 
w ięc dochód z jednego  hektara brutto  liczyć m ożna na 
500 m. Słoma gdy jest dobrze i s ta rann ie  sprzątn ięta, nie 
ustępuje w wartości najlepszem u sianu i naw et stare by­
dło chętnie ją  zjada. Z tęgo więc, co się powiedziało, oka­
zuje się jasno, że kanar bardzo dobrze udać się może na 
ziemi średnio naw et wilgotnej, naw et późno n a  wiosnę
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ogrzewającej się, ale urodzajnej, nie nadaje się jednak do 
upraw y na ziemiach ubogich w wilgoć, gdyż przy często 
pojawiających się w ostatnich latach posuchach, cały plon 
tej rośliny mógłby zmarnieć.

- — —  

S p r a w o z d a n i e  c h m i e l a r s k i e .
Od ajenta naszego p. II. Melzer’a otrzymaliśmy z datą 

24 lipca r. b. następujące sprawozdanie:
Oczekiwany zbiór chmielu w okolicy Zatocu, który 

zacznie się około połowy sierpnia, będzie w każdym razie 
mniejszym aniżeli w roku przeszłym; niektórzy oceniają 
go na s/4;, inni na a/3, a nawet 1j i  zeszłorocznego.

W Auśeha i Dauba mają nadzieję, iż plon tegoroczny 
dorówna poprzedniemu.

W Styryi północnej ucierpiał chmiel wskutek sadzy, 
a zbiór jego rachują na połowę zeszłorocznego. W Styryi 
południowej spodziewają się. 2/3 plonu poprzedniego.

Z Ausfryi Wyższej donoszą o bardzo dobrym stanie 
roślin chmielowych.

W Bawaryi plantacye w położeniu niskiem mają 
rozwój niedostateczny i ucierpiały od robactwa, natomiast 
stan ich w okolicach wyższych jest zdrowy i silny.

W południowym W irtem bergii stan roślin chmielo­
wych jest zadawalający, w okolicach jednak Rottenburgu 
pozostawia dużo do życzenia.

W Badeńskiin rozwój chmielników niejednostajny
Z Poznańskiego i Altmarku donoszą o słabym roz­

woju i szkodach wyrządzonych przez robactwo
W Belgii stan chmielu jest bardzo niezadawalająey.
W Alzaćyi rozwój plantacyj podobny jak w Bawa­

ryi; w Lotaryngii dobry; w Burgundyi słaby.
Anglia rachuje u siebie na zbiór a/3 w porównaniu 

z przeszło rocznym.
Z Ameryki nadchodzą wiadomości częściowo tylko 

korzystne.
Wogóle w porównaniu z r. ubiegłym oczekiwać na­

leży zbioru znacznie mniejszego, chociaż będzie tu miał 
jeszcze wpływ chmiel późniejszy, którego zbiór nastąpi do­
piero za pięć tygodni.

ROZMAITOŚCI.
Rezultaty osiągnięte  (we Francyi) ze s to so w a n ia  

metody P a s te u r ’a  przec iw  wściekliźnie. Z powodu spra­
wozdania Pasteur’a z d. .1 listopada 1889 r., w któręm 
tenże ponownie zwraca uwagę na dobrodziejstwa jego 
m etodą zdziałane i porównywa ją ze szczepieniem ospy 
ochronnej, autor — artykułu pisma, o którym jest wzmianka 
na dole —  oświadcza, iż ospę ochronną szczepi się przed 
zarażeniem ospą rzeczywistą, zaś dla uchronienia od wy­
buchu wścieklizny, szczepi się jej jad dopiero wówczas,
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kiedy ustrój jest nim już przypuszczalnie zarażony. Oo 
się zaś tyczy skuteczności metody, autor tak o tern mówi: 
W edług G rancher’a, który zręcznie igra (joue) cyframi, 
śmiertelność spadła dziś do 1:5% , statystyka ta jednak 
opartą jest na liczbach fantazyjnych, otrzymanych w In ­
stytucie Pasteur’a przez notowanie osób zgłaszających się 
tam do szczepienia, które pasteurzyści uparcie zaliczają 
hurtem  do rzędu zarażonych. Autor od samego początku 
wprowadzenia w życie metody Pasteur’a z największą sta­
rannością zbierał liczby śmierci nastąpionych po jej stoso­
waniu i chociaż znaczna cześć z pomiędzy nich mogła 
ujść jego kontroli, jednak i te nawet zebrane przez niego 
dane z lat 1886, 87, 88 i 89 dowodzą, iż ś m i e r t e l ­
n o ś ć  z w ś c i e k l i z n y  wo  F  r a n c y i p o w p r o w a- 
d z e  n i u  w ż y c i e  m e t o d y  P a s t , e u r ’a .... w z r o s ł  a, 
W edług obliczeń autora, w ciągu czterech wymienionych 
lat, zmarło w tym kraju na wściekliznę ogółem 154 osób, 
z tych 90 leczonych w Instytucie, 64 zaś nieleczonych 
metodą Pasteur’a, co daje rocznie środum 38 zejść śm ier­
telnych, zatem więcej niż było przed zaprowadzeniem 
metody owej we Francyi (25 do 30 przypadków rocznie). 
W końcu autor uczyniwszy wzmiankę, iż o wartości me­
tody leczniczej należy sądzić nie z obietnic jej twórcy, 
lecz z rezultatów tą drogą otrzymanych, podaje szczegó­
łową, im ienną tablicę zmarłych na wściekliznę we F ran ­
cyi, po zastosowaniu kuracyi P asteura  w ciągu czterech 
ubiegłych lat, W tablicy owej obok nazwiska, miejsca za­
mieszkania i wieku każdego leczonego, zanotowano datę 
ukąszenia, przez jakie zwierzę był ukąszonym, daty odby­
tej kuracyi, datę. śmierci, czas inkubacyi i różne uwagi; 
okazuje się stąd, iż w r. 1886 z leczonych przez P a­
steu ra  samych francuzów zmarło 19, w r. 1887 — 27, 
w r. 1888 —  23 i w r. 1889 — 21. Ogółem 90, a z tych 
31 przy objawach wścieklizny paralitycznej (co autor na 
innern miejscu uważa za dowód rozwinięcia się nie wsku­
tek ukąszeń, lecz jako następstwo choroby jadu króliczego.) 
(„Journal de medicine cle Paris", 30 marca 1890, nr. 
13, str. 200 i 201, i „M edycyna", W arszawa d. 31 maja 
1890 r.) („Przegląd weterynarski".)

Odmrożenie. Dr. Bełz z Tokio zaleca mieszaninę 
złożoną z ługu potasowego, gliceryny, spirytusu i wody, 
według przepisu Rp. Kali eaustici 0-50, Giycerini, Spirit, 
au. 20’00, Aquae dest. 60-00. Uprzednio należy ręce wy- 
myć w ciepłej wodzie, a następnie raz dziennie wcierać 
podaną mieszanką. W  ciągu 2 — 3 dni, jak zapewnia au­
tor, następuje wyleczenie.

W krajowej niższej szkole  rolniczej w  Horodence  
rozpoczyna się nowy rok szkolny w t pierwszych dniach 
miesiąca września. Głównym celem tej szkoły, opartej o 
największy w kraju i wzorowo zagospodarowany folwark 
Horodenki, jest kształcenie przeważnie drogą praktyczną, 
na ofieyalistów niższej kategoryi i służbę folwarczną. 
W niedługim, bo dopiero pięcioletnim  czasie istnienia, po­
trafiła szkoła Horodeńska wyrobić sobie dobre imię. Zwra- 
camy na nią uwagę tych panów gospodarzy, którzy ehcie-
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litay synom oficyalistów lub służby ułatwić nabycie prak­
tyki i wiedzy gospodarczej w tym  zakresie, jaki dla po­
mocników gospodarczych (ekonomów, pisarzy) jes t  naj­
właściwszy. W arunki przyjęcia są: 1) ukończony 16 rok 
życia, 2) ukończenie z dobrym  postępem szkoły ludowej,
3) dobre zdrowie udowodnione świadectwem lekarskiem,
4) należyte prowadzenie się, udowodnione świadectwem 
moralności.  U trzym anie  w szkole kosztuje rocznie 150 złr., 
za którą to niewysoką kwotę ma uczeń zapewnione całe 
u trzymanie, ubranie i przybory do nauki. Niezamożni 
wykazawszy się świadectwem  ubóstwa, mogą uzyskać przy­
jęcie w utrzymanie na fundusz krajowy. Bliższych wyja­
śnień udzieli na żądanie dyrekcya szkoły.

Czy sm arow anie  wapnem szkodliw e je s t  drzewom  
o w oco w y m  czy  p oż yteczne?  Pytanie to poruszano już 
w ostatnich czasach nie jednokrotnie i wiele pism potępiło 
bezwarunkowo użycie wapna, a to z powodu, iż ono nie 
zabezpieczając bynajmniej drzewa od szerzenia się robac­
twa, pociąga natomiast za sobą wiele zgubnych następstw. 
We wszystkich jednak  czynnościach tego rodzaju trzeba 
mieć na uwadze sposób, w jaki wykonane zostały. Jeżeli 
nie oczyści się drzewa z kory, m chu i porostów, zanim 
go się wapnem obieli, nie osiągnie się z tej czynności ża­
dnej korzyści, bo wszelkie owady będą dalej szerzyć swoje 
zniszczenie. Bezskutecznem jest również smarowanie wa­
pnem  drzewka młodego, gdyż gładka i czysta kora jego 
nie potrzebuje tego wcale. (Doczyściwszy jednak  starannie 
drzewo stare i pobieliwszy go potem wapnem, przeko­
nam y się niezawodnie, że nietylko wygubimy tym sposo­
bem  wszelkie szkodliwe owady, ale pobudzimy drzewo 
do wytworzenia zdrowej kory, a przez powleczenie jasną 
barw ą zabezpieczymy je  od zbytniego działania promieni 
słońca wiosennego.

Korespotidencya Redakcyi.

Panu L. Dz. w  L. i innym —  Fosforan w apna przy­
datny do karmy wyrabiają zwykle wszystkie większe fa­
bryki mączki kostnej.  Znana z sumienności swej fabryka 
arcyksiążęca w Żywcu dostarcza wyrób ten z zawartością 40 
do 42 % kwasu fosforowego po cenie 14 złr. za 100 kg. 
wraz z workiem loco Żywiec. Zamawiać można za pobra­
niem poczto wem.

Oznajmienia.
Walne Zgromadzenie T o w a rzystw a  Kółek rolni­

czych w Stan isław ow ie .
Wskutek porozumienia się Zarządu głównego z pp. 

Prezesami Bady powiatowej. Rady Oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego i Beprezentaeyi u ra s ta  w Stanisławowie, 
odbyła się tamże narada pod przewodnictw em  W go Dra
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Szydłowskiego, prezesa miasta i wiceprezesa Bady powiato­
wej, p rzy  udziale delegatów Zarządu głównego i W go 
Ozułowskiego, wiceprezesa Oddziału gospodarskiego, na 
której uchwalono, że Y II  W alnem  Zgromadzeniem, które 
się odbędzie dnia 11 i 12 września b. r., zajmą się po- 
wołane w ładze i instytucye miejscowe i połączą W alne 
Zgromadzenie z wystawą bydła i przem ysłu  domowego 
z tamtejszego i okolicznych powiatów.

Zarząd g łówny na posiedzeniu dnia 22 b m. p rzy­
ją ł  sprawozdanie delegatów swoich z wdzięeznem u z n a ­
n iem  dla reprezentacyi miasta i powiatu, które ze znaną 
gorliwością obywatelską podjęły się gościnnie przyjąć 
uczestników Zjazdu, delegatów Kółek rolniczych; uchwalił 
szczegółowy program  W alnego Zgromadzenia i polecił 
P rezydyum  do poczynienia w tej sprawie odpowiednich 
zarządzeń.

Lwów, dnia 23 hpca 1890.

W y sta w a  nasion zbóż, jarzyn, ow oców  i wszai-  
kich ziemiopłodów w Rzeszowie,

od 16 do 24 sierpnia 1890 odbyć sic mająca.

Wykonywująe uchwałę W alnego Zgromadzenia To­
warzystwa rolniczego w Bzeszowie z dnia 4 marca 1890 
zaprasza Sekcya rolna i sadownicza tegoż Towarzystwa 
niniejszem wszystkich ziemian, którzy produkują doborowe 
nasiona, jarzyny i owoce, aby raczyli nadesłaniem tychże 
umożliwić urządzenie wystawy nasion, ja rzyn i owoców, 
w okręgu naszym pomyślnie produkowanych.

Celem tej wystawy jest:

a) Dać jak najszerszym kołom gospodarczo-wiejskim 
tak wielkiej, jakoteż i małej posiadłości, sposobność naocz­
nego porównania i osądzenia, jakie w ogóle gatunki i od ­
miany zbóż i wszelkich innych  ziemiopłodów okolica na­
sza uprawia; czem poszczególne odmiany osobliwie sio 
zalecają: jaki w pływ ma gleba i strefa na jakość tych sa­
mych odmian, w różnych miejscowościach hodovranych.

b) W ystawa ta doda wskazówki, które odmiany zbóż 
owoców i ziemiopłodów w okolicy naszej możliwie najko­
rzystniejsze dać mogą zbiory; zapozna rolników, potrze­
bujących zmiany nasienia, z miejscem produkcyi tegoż, 
a przez to ułatwi nabycie i sprzedaż tych gatunków, które 
naocznem ich oglądaniem same się zalecają.

c) Wystawa ta umożliwi skoncentrowanie spraw y 
kupna i sprzedaży doborowych nasion i ziemiopłodów ro l­
nych w Towarzystwie rolniczem rzeszowskiem w tym kie­
runku, aby takowa dla kupujących i sprzedających co do 
jakości i ceny możliwie była korzystną; p rzedewszystk iem  
zaś uczynić może częściowo przynajmniej zbędnem  spro­
wadzanie nasion z zagranicy, których cena częstokroć w ża­
dnym  nie stoi stosunku z ich praktyczną wartością.
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Wobec tych celów pożądany jest jak najżywszy 
udział całego okręgu w obesłaniu i odwiedzaniu tej wy­
stawy. — Wystawa otwarła będzie od 16 do 24 sierpnia 
b. r. w sali Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, — 
Wstęp wolny.

Do wystawy kwalifikują się:
1. Wszelkie gatunki zbóż i tychże odmiany; wszel­

kie gatunki i odmiany nasion strączkowych, olejnych i 
przemysłowych; wszelkie gatunki traw, koniczyny, kartofli 
i chmielu, w ilości dwóch litiów nasienia z każdego ga­
tunku; oraz jarzyny i owoce w małej ilości.

2. Aby wystawa nasion i ziemiopłodów mogła do­
piąć powyżej zaznaczonych celów, pożądane jest nadesła­
nie okazów ich wzrostu w naturze, długości i zawartości 
kłosów lub strączków, o obfitości gron na szypułce u 
chmielu, a zawiązków w kartoflach. Do każdego więc ga­
tunku lub odmiany zboża uprasza się dołączyć około 30 
kłosów, wedle możności z całą długością słomy; przy in­
nych ziemiopłodach wystarczy: okaz dwóch krzaków kar­
tofli, starannie z zawiązkami wybranych, kilka łętów z ro­
ślin strączkowych, kilka gron chmielu, kilka kit trawy, 
kukurudzy i t. p.

3. Producenci, obsyłający wystawę, raczą przy ka­
żdym gatunku na przytwierdzonej doń kartce podać:

I. nazwę gatunku i osobliwą wedle ich przekonania za- 
lete tegoż;

II. przeciętną wydajność z morgi, licząc na metryczne 
korce;

III. miejsce nabycia i cenę za 100 kilo (jeśli nadesłany 
gatunek jest do sprzedaży).

Ponieważ przeszłoroczna wystawa nasion wykazała, 
że nadesłanie okazów bez podniesienia zalet tychże, bez 
podania ich wydajności, mija się z celem, przeto uprasza 
się usilnie o konieczne podanie zalet, nadesłane okazy po­
lecających, jakoteż o polanie ceny, która wielce o wziętośei 
zboża stanowić może.

4. Zgłoszenia na wystawę nasion, owoców i jarzyn, 
przyjmuję Sekretaryat Towarzystwa rolniczego w Rzeszo­
wie do 10 sierpnia b. r. który wyda potrzebne na nasiona 
woreczki bezpłatnie — zaś przygotowane już nasiona, i 
owoce należy najdalej do 14 sierpnia nadesłać.

5. Wszelkie zgłoszenia transakcyjne przyjmować bę­
dzie Sekretaryat Towarzystwa, i postara się za złożeniem 
odpowiedniego zadatku o wydanie zakupionych nasion (bez 
dalszych wydatków) z Biura Towarzystwa w Rzeszowie.

Rzeszów, dnia 26 lipca 1890.
Z komitetu w ystaw y

Za sekcyę sadow niczą: Za sekcyę ro lną:

Es. Wind. PursycM. Ks. Wawre. Puchalski:
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Ceny produktów w złr. za 100 kg.
Kraków

z dnia 29/7
Tarnów

z dnia 27/7
Rzeszów

z dnia
Wiedeń

z dnia 27/7
Wiedeń

z dnia 29/7
od do |przecię­

tnie od do | przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecie-• 

tnie ‘

Pszenica . . . . 8- - 8-85 8-20
za z
8 —

bo:e
8 7 5

ta re za ZbOŻ
7 20

e nowe
7 30

/. mlstil- w ą w I 
jesieni. |

Zyto . . . . . . 6-40 7-40 ---•--- — •— - - - 6-30 . — • — 6-60 6 90 — ♦ — 6— 60 2 — • —
Jęczmień . . . . 5-75 6 50 ---• — — •— 5 75 — •--- — *— — •--- 6 75 8— — _•--- . _
O w i e s ....................... 7 50 8-60 — • — — ■— —•— 8-25 —' --- __• — ---•--- 8-30 9 35 — •— 6f»4 6*66
G r o c h ....................... 10— 12— —•--- --•--- — •— 10-50 — *--- — •— __• — 8— 9 25 __•__ _ •_—— •_ _•__|
F a s o l a ....................... 8 '— 10— — • — ---•--- — _ --*--- --*--- __•--- --•__ _•__ __•__ __\__ __•__ _• __ j
B ó b ............................ — • — ---'--- — •--- ---*--- — • _ 6-10 -- '---- 0

pi
cS

__•__ ---•--- _. '_ _•__ _-__ __*__1
W y k a .......................
T a t a r k ą .......................

— •— ---’--- —'--- ---•--- — — •..._ ---• _ — • — --* _ — •-- — •— --• — --7°---
7-50 9 — •--- — ’--- — * — 7-50 ------- rVt — *--- ---' --- ---•--- —•— __•--- --•--- ---• —

P r o s o ....................... 6 ‘- 7-50 —• — ---' --- ------- 5-50 ---*--- <D __•__ 5*25 5*65 __•__ _•__ _'__ __•__
J a g ł y ....................... 11-— 14— — • — ---•--- —• — •-- ---*--- rd

CS
fi

__•__ —•__ __•__ __•__ __•__ __•__ :_•__
Kukurudza . . . . — • __ — _ •--- -- '--- — • 7*40 ---•--- — • — 5*80 6-30 __•__ 5-60 5 62 .
R z e p a k ....................... — •— _ • — — *--- CD ---• — — •_ _ — •— — • — 1110 1P55 --*---
Chmiel gal. za 50 kg —•— — •— ---• — ---*--- — • — — • — ---•--- •r—1 — •--- —• — _•__ _•__ __•_ __•__ _•__
Koniczyna 11. czerw. . —■— — ■— ---• — ---*-- — •— 34— i4 ---•--- — — — •— _• — _•--- __•--- _
Konicz. nas. biała . — •— — •— ---• — • _  •--- _•__ ---•--- — •— __•__ _•__ _-__ _■__ __•__
Konicz. nas. szwedzka — — —*--- -- •--- . — • — — • --‘--- _•___ __.•__ — *— _•__ __•_ __•__ _•__ _•__
Siano z łąk . . . 180 2 6 0 ---• — ---•--- — •— 2-80 ---•--- __•__ ---•__ — •— _•__ _•__ _ •_ _• _ __•__
Siano z koniczyny . 2-40 2-50 — •--- --•--- O.O--- ---’--- ---•__ ---* — — •— _•__ __•— _•--- _• _*---
Słomą . . . 2— 2-30 — *--- _ • --- —•— 2-60 — — ---•--- — •— —•— — * — .— • — ---*---

Kartofle hektolitr 1-40 1-60
za 100

1 40
za 100  1 

_.__
Okowita 80-—95° 70 — 72— — •--- __•__ _•__ 80-— __♦__ __•__ __•_ _• _.__ _• _♦__ _•__

„ kont. . . . — • __ ---•--- __*__ _•__ 13-55 13-80 __•_ _ _•__ _•_
M a s ł o ....................... ■70 — ■80 —• - — •— — •65 "'**’ — — —— — — —-*— — —

Zw iązkow ej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewakieffo.


